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We ŚRODĘ dnia 13. Kwietnia 1831 roku. 


è 


Częśc Wrzedowa. 


Vice Prezydent Miasta Stołecznego War- 
szawy. 


Gdy z posiadania prochu, broni nabitey, lub 
granatów palnych, wydarzaią się smutneinie- 
szczęśliwe przypadki, przeto Vice Prezydent 
dla uniknienia od tychze, ostrzega kazdegó po- 
_ siadaiącego takową broń, proch, lub granaty, 
izby się ostroźnie z temi obchodzili, które ie- 
` żeli są arsenalowe lub z poboiowiska zabrane, 

pod rygorem prawa woyskowego przez JW. 
Jenerała Gubernatora ogłoszonego, do arsena- 
łu oddane bydź winny. ; 

w Warszawie d. 1o kwietnia 1831 r. 

A. Schuch. 


Paszkowski. 
Bank Polski. 


© bisty zastawne z 6. kuponami póddlit. ti 
od Nr. 113093 aż do Nr. 113153 od Nr. 
“113,109 do 113,159.—=Nr: 113,528 — 114,299. 
7150,181 — Lit. E- Nr.543,08 od Nr. 76,730 aż 
do Nr. 76,764, Nr. 76.779» 0d Nr. 76,78 : do Nr. 
- 76784 zagubione zostały.. Ostrzega się prze- 
to, aby nikt tychże listów nienabywał, poczy- 
' nione bowiem zostały gdzie wypadło zastrze- 
Żenia, ażeby należytość Przypadaiąca, tak za 
kupony iako tez z wylosowania nikomu inne- 
Mu tylko właścicielowi, który toż zastrzeżenie 
Uczynił, była wypłacona. . 
w Warszawie dnia 11 kwietnia 1831 r. 
Sekretarz Jlny Hasmaun. 
SEE T kann A 
Urząd Muuicypalny Miasta Stołecznego War- 
szawy, 

Powodowany wniesionym przež pana Kos- 
man właściciela apteki w przedmieściu Pra- 
dze podaniem, w którem wyraza, że eftekta 
sprzęty i naczynia składające iego aptekę, po 
Wyiściu z Pragi woysk Rossyyskich przez pry- 
Watne osdby samowolnie rozebrane zostały: 
Urząd Municypalny przeto, z obowiązku czu- 
wania nad zabezpieczeniem majątku Obywa- 
teli, wzywa wszystkie w szczególności osoby, 
Któreby iakiekolwiek z tey apteki pana Kosman 
posiadały eflekta, sprzęta; lub naczynia, czy 
przez przychylność dla Reklamuiącego w celu 
zachowania onych przed nieprzyiacielem usu- 
nięte, albo teź kupione, czy iakimkolwiek bądź 
sposobem nabyte, lub odebrane od osób do 
posiadania ich nie podobnych, albo nakoniec 
niewłaściwie ukryte, izby takowę do respective 
Kommissarzy swych cyrkułów w przeciągu 
naydaley dni dziesiąciu licząc od daty dzisiey 
szey za kwitem pooddawali, po upłynieniu 
bowiem tego terminu wszystkie te osoby u 
których wmowie będące effekta, naczynia, i 
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sprzęty dostrzeżone i poznane będą, uważańe 
zostaną, za nieprawych posiadaczy, i podług 
ostrości praw iako przechowuiący cudzą wła- 
sność karze ulegną. 

‘Działo się na Posiedzeńiu w Ratuszu Głó- 
wnym Miasta Stołecznego Warszawy dnia it 
kwietnia 1g31 r. 
Vice Prezydent 


Schueh. 
Paszkowski. 


POZWY EDYK TALNE. 


ED Z kę 
Sąd Policji Poprowczey Wydziału Jędrzeiow= 
skiego 

Starozakonny  S$lama Mortkowicz; inaczey 
H: imem Ioynowicżem, fierszkowiczem, Ley- 
zorowiczem , Nayhower v, Nosower zwany, 
rodem z wsi Ciechano wic powiatu Gombiń- 
skiego, włóczęga, powołany: iest przez kilku 
zbrodniarzy, miano wicie: staroż. Abrahama 
Hersz, Maiera Januszewicza,:i Zamela Janko- 
wieza do zbrodni rabunku ws następuiący sposób 
dokonaney. i H 

Liczna banda zbrodniarzy pod przewodmi- 
ctwem star. Tewela "Us imi gra- 


suiąc w Królestwie Poł iem, popełniła wiele | 


rabunków i kradzieży, a pomiędzy temi rabu- 


nek w wsi Pawłowicach u xiędza Macieia Ja- | 


kóbowskiego, na któren Herszt Tewel | zamó- 


wił kilka żydów, z któremi zebrawszy się w 


karczmie wsi Nosy Poniatki w obwodzie War- 


szawskim, gdzie Słama Mortkowizz zamieszki- 
wał, ztamtąd w liczbie 10 wyiechali na ten 
rabunek, przybywszy do Kozienic, tam przy 
brali trzech iaunych żydów, a tak w liczbie 13 
zaopatrzeni w kiie, siekiery i postronki w no- 
cy zd. 7 na 8 marca 1821 r. udali się ku wsi 
Pawłowicom, opół cwierci mili za Wisłą w wo- 
jewództwie Podlaskiem położoney, zostawili 
sanie i wozy nie daleko Wisły, przy których 
zostało się trzech zbrodniarzy, a reszta w licz- 
bie ro przyszła na plebani, W którey zamie- 
szkiwał X. Maciey Jakóbowski. — Tewel *z 
trzema iunemi zbrodniarzami, pomiędzy któ- 
remi znaydował się Slama Mortkowicz, wpadł 
do sieni mieszkania plebana, związali HA 
tam znayduiącego się, dostali ognia z PT 
zapałili świcę którą mieli zsobą, a następnie 
w padli do mieszkania xiężego, gdzie pochwy- 
ciwszy xiędza Jakóbowskiego, tyrańsko się z 
nim obchodzili, obalili go twarzą na ziemię, 
założyli postronek na szyię, w tył ręce wy- 
kręcili, a obnażywszy go do gołego ciała; bili 
batogami i kłonicą od sani, domagaląc się, aby 
powiedział gdzie ma pieniądze, z rabo wali temuż 
xiędzu złp. 17501 różne rzeczy, skąd poniosł 
wogóle szkody na złp. 1906 gr. 20 iz okazyi 
tyrańskiego postępowania, zrządzili onemuż na 
zdrowiu uszczerbek, — Po rabunku tym, zbro- 
dniarze zostawiwszy xiędza, stróża i chłopca 
powiązanych, sami pouciekali, a przybywszy 


owszech ny fi rajow y. 


gie LULA 


do karczmy wsi Nosy do mieszkania Slaniy 
Mortkowicza, tam Tewel podzielił pieniądze 


irzeczy zrabowane Pomiędzy wspólników "AM 
ich. 


Wielu zbrodniarzy tych żostato wyśledzio= 
hych,, również i Slama Mortkowicz był uięty, 
i dopiero w czasie transportu z miastą War- 
szawy do Chęcin w miesiącu sierpniu 1828 
r, ratował się ucieczką. — przeto: Sąd Poli- 
cyl Poprawczey \Wydżiału Jędzreiowskiego, 

Na mocy $. 492 ustawy Kryminalney Austry- 
ackiey części 1 powtórnym ninieyszym zapo- 
zwem: edyktalnym, zapozywa star. Slama Mort- 
kowicza, ażeby w przeciągu dni Go stawił się 
przed sądem hdszym w mieście Chęcinach w 
woiewództwie Krakowskiem posiedzenie swe 
odbywaiącym, dla dania' odpowiedzi na tako- 
we obwinienić, gdyż wrazie przeciwnym ża+ 
przyznaiącego się do zaskarzoney zbrodni uwaa 
żanym bedzie. 

wChęcinach d ro marca r83r +. 

EA S<ulć: 
` Danitowski. 


OPP a «on ROC 
LICYTACYE i SPRZEDARZĘ; PUBLICZNE 
Kommissya Rządowa Wyżnań Religiynych i 

: Oświecenia Publicznego: 

Podaie do publieżney wiadomości, iż w 
woiewództwie Krakowskiem , obwodzie Mie- 
chowskim położone dwa folwarki, po śmierci 
dotychczasówego dźierzawcy, w biurach Kom= 
missyi Woiewódzkiey w Kielcach, w dniach 
r9, 20 i 21 kwietniar. b: są wystawione do 
wydzierzawienia, iako to: folwark Gunów ż 
przyległością Wilków za opłatą roczney dzier= 
zawy żłp: 8488 gr 5; Folwark Głuchów 
za złp: 2126 gr: 26 oprócz podatków i cię= 
żarów publieznych od intraty odciągrionychi 
kazdy zatem chęć dzierzawienia rzeczonych 
fe lwarków maiący; w dniach powyższych w biu= 
rach Kommissyi Woiewódzkiey zgłosić się 
może, gdzie „o warunkach do rzeczofiey dziera 
żawy zainformnie się, 

w Warszawie dnia 5 kwietnia 1831 r: 

Minister - Prezyduiący i 

Alexander Hr. Bnińskt, 

Za Sekretarza Jeneralnega 
Kamieński. 

OREW OO W RORY A 
. Kommissya Woiewództwa K rakowskiego. 

Podaie do publiczney wiadorności , że na 
dniu 30 kwietnia r. b. od godziny t0 przed- 
południem  poczynaiąc w, biurze Kommissyi 
Woiewódżkiey odbywać się będzie licytacya 
na iedńoroczne procen: 1831/37 wydzierza- 
wienie propińacyi we wsi fabryczney  Biało= 
gomie i w karczmie Diesak zwaney; W obwo- 
dzie Kieleekin położonych. Licytacya zączy» 


nac się będzie od sammy dotychczasowey wy- 
noszącey złp. 2665 gr. 3; zatem każdy maią- 
cy chęć starania się o tę dzierzawę, zechce 
w ożnaczonym czasie i mieyscu zgłosić się, á 
przytem zaopatrzyć się»w vadium wyrówny- 
waiące 1/4 części wyż wymienioney summy, 
oraz w dowody do usprawiedliwienia kwalifi- 
kacyi do dzierżawy potrzebne. . 
w Kielcach dnia '28 marca 183: roku: 
Radca Stanu Prezes. 
Wielogłowski. 
Sekretarz Jeneralny 
Zamoyski. 


Komornik Przy Trybunale Cywilnym I Jnstan- 
cyi Wdztwa Płockiego. 


Podaie ninieyszem do publiczney wiadomo- 


ści: 14 dobra Szczepkowo z częścią na Lipie i 
placem pustym na Kocięcinie Brodowym, dzie- 
dziczne niegdyś Antoniego Wesla, a teraz w 
Kuratelli Józefa Miniewicza Reienta kancellaryi 
ziemiańskiey wdztwa Płockiego zośtającę : w 
powiecie i obwodzie Młańskim województwie 
Płockiem położone, tak iak dziś w possessyi 
dzierzawney Ignacego Charzyńskiego znaydu- 
_duią się, na lat 3 od dnia 24 czerwca r. p. 
ciągle, po sobie idących, w possessyą dzierza= 
< wną w d.4 mala r. p. poczynając od godęiny 
1oranney, przed Janem Kowalewskim Reiev- 
tem kancelłaryi ' ziemiańskiey powiatu Mław- 
skiego w Mławie w iego kancellaryi pod wa- 
runkami p rzepisanemi, którę kazdy u tegoż Re- 
ienta przeyrzeć może, wypuszczone przez pu- 
bliczną sądową licytacyą więcey daiącemu bę- 
dą, zaś lieytacya rocznęy dzierzawy od złp. 2000 
rozpoczynać się ma. ; 
w Płocku d. 10 września 1830 r. 
0 BańkowskiK."P.G.M 
OSTRZEZENIA 


PO ECZPCZR ZR s CE EWY SYN 


*Dyrekcya: Jeneralna: Loteryy Krolestwa Pol- 
ZĘ skiego, 

"Podaiąc do powszechney , wiadomości, iż 
JP. Hiacynt Zakluczyński tu w stolicy w domu 
pod liczbą 435 przy ulicy Krakowskie Przed- 

"mieście stoiącym: zamieszkały, od dalszego u- 
trzymywania “w tymże domu kantoru loteryi 
liczbowey na własne Żądanie w dniu dzisicy- 
szym uwolnionym został, wzywa zarazem tych 
wszystkich, którzyby do niego pretensye z gry 
w loteryą wspomnioną wynikaiące rościć mieli 
prawo, ażeby z takowemi w ciągu dni 40 od 
dnia dzisieyszedo licząc, do Dyrekcy Jlney Lo- 
teryi zgłosić się i one należycie usprawiedli- 
wić nieomieszkali; a to główniey dla tego, iż 
po upłynieniu rzeczonego terminu, kaucya na 
T pełyność skarbu i graiących stawiona, podług 
istnieiących przepisów byłemu k llektorowi 
loteryi liczbówey *zwródoną zostanie, a nastę- 
pnie na pretensye późniey podane,zaden wzgląd 
„miany nie będzie. , i ( 
w -Warszawie d. 7 kwietnia 1831 r. 


Referendarz Stanu. 
'Zastępniący Dyrektora Jlnego Loteryy 
*Marszałowski. 
Sekretarz Dyrekcyi 
Strasżak. 
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Narodowego, Naczelny Wódz Sity 


Do Rządu 
ć Zóroyney Narodowy, 


S Tropang moie rapporta tyczące się wy- 
padków rozpoczętey kampanii, mam zaszczyt 


— 6o ->= 


donieść Rządowi Narodowemu , iż straty nie- 
przyiacielskie okazały się bydź daleko znacz- 
nieyszemi, anizeli z począiku sądzono, i niże- 
li w rapportach moich podane. Lasy albo- 
wiem okrywały ie. "Teraz okazało się, iz 
ieńców przeszło 10,000. 
rossyyskich, po ostatnich bitwach, znayduie 
się w lazaretach “warszawskich p rzeszło 1 600; 
z czego, równie iak i z liczby pochowanych 
trupów wnosić można, że strata iego ogólna 
wynosi 15,000. — Oprócz sztabs officerów wy- 
mienionych w rapportach moich ostatnich, stra- 
ci} pułkownika ułanów Schindler, którego po- 
między poległymi na placu poznano. Jeńcy 
mówią że pułkownik Diaków także poleg}. 


mamy 


$ Marszem naszego woyska do Latowicza, pra- 
wy brzeg Wisły został az do Macieiowie oczy- 
szczony. Przygotowania które nieprzyiaciel w 
rożnych punktach na tey przestrzeni dla przey- 
ścia Wisly porobił, zostały przez niego sąme- 
go zniszczone, albo tez przez nasze oddziały 
zabrane. à 
(podpisano) Skrzynecki. 

P.-S. Pod Karczewiem nieprzyiacicl przyspo- 
sobił statki palue napełnione granatami na zni- 
szczenię mostu pod Warszawą, ÓW nocy dnia 
29 na 30 Marca wyprowadził ich trzy, które 
gdy doszły do wysokości Siekierek, przewoź- 
nicy zostali częścią ubici, częścią odpędzeni 
przez strzelców Majora Grothits, trzymaiących 
posterunki wsdłaż Wisły, zaczem owe 3 stat- 
ki, same sobie zostawione, osiadły na piasku 
i spłonęły. Gdy nieprzyjaciel, w skutku bitew 
pod Wawrem i Dębem, opuszczał prawy brzeg 
Wisły, sam zapalił wszystkie staki palne, z 
wielkiem staraniem pod Karczewiem pizyspo- 
sobione. 


ney kwater w: ina -a 


R O PIE ać 
Do JW. Andrzeia, Plichty Sekretarza „Rzadu 
; Narodowego, > 


Gazeta Rządowa Pruska w Nrze gi zawiera 
rapport podany przez Feldmarszalką Dybicza 
Cesarzowi Mikołaiowi o wypadkach woiennych 
zaszłych w Polsce w ciągu mea marca. Dotych- 
czasowe rapporta Wodza nieprzyiacielskiego 
były w prawdzie do wielkiego stopnia przesa- 
dzone; ale ten ostatni, nad wszelkie wyobraże- 
nie oddala się od prawdy, zawierając fakta, któ- 
re w cale mieysca nie miały, lub zupełnie prze- 
kształconemi zostały. 


'Wstrzymuię się od uwag mad oświadcze- 
niem Feldmarszałka, że propozycye naszego 
Wodza . dążące do zawarcia układu, któ- 
ry by miał na względzie zachowanie obustron- 
nego honoru, 2 pogardą odrzucono. Europa 
ma przed oczami akta tyczące się tey wielkiey 
sprawy; wypadki pod Wawrem i Dębem, do- 
wiodły naylepiey jakie mogły bydź pobudki na- 
szego wodza, podaiąc rękę do zgody.  Euro- 
pa potrafi ocenić umiarkowanie iedney strony, 
a wyniosłą dumę dr ugiey. z pi 

Wódz niep zyjacielski twierdzi w swoiem 
rapporcie, że Szwadron Rossyiski stoiący w 
Puławach , został przez po burzonych tame- 
cznych mieszkańców zdradziecko napadnięty 
į wymordowany, za co Puławy sowicie uka- 
rano; ze Jenerał Dwernicki przeszedlszy w 
15,000 Wisłę, ząrwawszy nieco przedniey stra- 


zy Jenerala Kreuz częścią wymanewrowaney; 


częścią wyparty walną bitwą, W którey cała 
ludność Lublina miała się połączyć z woyskiem 
«Jeneriła Dwernickiego'i w. którey * kazdy 
tego miasta miał bydź przez Rossyan szturmem 


Rannych | 


dom j 


. 
żdobywany. W eałey tey relacyi 
7 rzeczywistością , ledno tylko A 
law, owego pomnika naywy 


> Zgodne jes 
iszczenie Paa 
s CZ cywilizacyć 
amego i i iaci - 

y -sa nego wodza nieprzyjacielskie= 
50 przypisywaliśmy ten akt barbarzyć stwa 

sle i ii 2 i 
slepemu szałowi iego żołdactwa , które tyna 
„sposbbem. «chciało się poniesio= 
uey klęski w boiu; Rapport Feldmargząłka 


wywodzi nas z błędu, dowodząc, że zniszcze- 
nie h 


Dla slawy 
pomścić 


kę z wyzszego nastąpiło rozkazu. €g 
do o 'oliczności, która do tego powód dała, bym 
ta nią porazka, nie iednego szwadronu, ale puł= 
ku Wiirtembergskiego Dra 
przez mieszkańców 
wnik 


gonów , który nie 
: Puław, ale przez Pułko= 
a e a m . £ 
s E na czele oddziałów nowo 
utormowanych, Podpułkownikć 
) ników a 10owW= 
skiego i Wielhorskiego, w 1 i 
g ; ego, w Puławach na d..26 
Lutego napadnięty, zwycięzony, i powiększey 
części zabrańy został, wraz z pułkową cho- 
rągwią, kassą i bogatą kaplicą. 
‘Co się zaś tycze korpusu Jenerała Dwer- 
EPAL przez nieprzyiaciela na 15,000 po- 
danego, cały świat zna iego «siłę. Wiadomo 
ta xmu woysku i całemu kraiowi, że korpus 
t e A M i ; 
en, zaledwo będący w zarodzie swoiey forma- 
cy. pospieszył pod Stoczek, gdzie Jeuerała' 
Geismar zwycięzył, i dopiero sobie zdobył na 
nim artylleryą, w którą iest dzisiay zaopatrzo= 
ny. Potem zwycięztwie, wrócił na lewy brzeg 
. 4 p p Pi g 
Wisły wyrugować Kreutza z Województwa 
Sandomierskiego, i w marszach kończył swo- 
iąformacyą.  Porażką Kreutza pod Nową Wsią 
oswobodził lewy brzeg Wisły. | ` 


Wtenczas luż wódz, Naczelny układał w 


swoley myśli wyprawę, która w tych dniacl 
zniszczeniem korpusu Rosena, tak pomyślnie 
uwieńczoną została. Dla iey pomyłśnego 
ku należało odcinwi pod Pragi, część sił 
Say zjacieskich. Dolego przesnaczonym 
został Jenćrał Dwernicki, Maiąc iuź utoro~ 
Wea drogę dobycićm Puław przez pułko=: 
wnika Tagowskiego. przeszedł tam Wisłę, u= 
derzył znowu na Kreutza, znowu go pobił 
pod Kurowem  swoią przednią strażą i z 
Lubłina wypędził. » 
Zatrwozony powodzeniami jenerała Dwerni= 
ckiego na swoim dewem skrzydle, a matąc wiel- 


RLZ 


kie ' wyobrazenie o znaczeniu tego korpusu, 
Wódz nieprzyiącielski wyprawił znaczną część 
) 


sił swoich, pod „dowództwem Szefa sztabu je 
nerała Toll przeciw niemu, i spełnił tym spo 
sobem pierwszy cel, iaki zamierzała wyprawa 


jenerała Dwernickiego, ale ten ostatni niemógł 
| czekać w okolicach Lublina na przybycie tak 
przewyższaiącego nieprzytaciela.  Stósownie 
przeto do drugiego "przeznaczenia swoiego » 
udał się: z całym swoim korpusem na Krasny- 
staw ku Zamościowi, w celu prows.lzenia woy- 
uy pod zabez: ieczeniem twierdzy, i nawzaiene 
‘ią zabezpieczaiąc. | 
PoprzyiściuJenerała Dwernickiego do Libli 
na, Jenerał: Sierawski tadniący się nad Wisłą 
zbieraniem i organizacyą nowych korpusów, 
wysłał oddział do Kazimierza, który zabrał w 
tem mieście znaczne zapasy nieprzyiącielskie 
1 powiększey części uprowadził ie na lewy 


brzeg Wisły. "Ten był iedyny cel wyprawy 


W Lublinie zaś Jene- 
rał Dwernieki zostawił batalion złozony zre“ 
konwalescentów, i ludzi potrzebujących bydź 
ubranemi, który to batalion za padeyściem 
*Jenerała ‘Loll, i danych przez tego Ostatziego 
kilku wystrzalach działowych, na które z rę- 


Jenerała Sierawskiego. 


czaey broni odpowiedział, stósownie lo ode=* 


branych rozkazów Lublin opuścił, i z Jene- 


tatem Dwernickim bez żadney straty się połączył, 
Cala relacya bitwy która miała zayść pod Lu- 
blijem iest urojeniem: Marszałek Diebitsch 
albo został uwiedziony ra pportami swoich pod- 
władnych , albo też sam uwodzi swoiego mo- 


p I > i . „% 
że: Malużynem stał Maior Węgrocki, z od- 


działem nieprzechodzącym 20 ludzi zestraży bez- 
pieczeństwa- w dniu 8 marca attakowany przez 
siłę przemagaiącą z korpusu Jenerała Sacken, 
został wyparty ze swego stanowika i sam z 
większą częściąswego oddziału dostał się do- 
niewoli. Ale wkrótce nadszedł Jenerał Umiń- 
ski, oczyścił cały brzeg prawy Narwi z nie- 
przyiaciela, jenerała Sacken przerzucił- na dru- 
ga stronę ze.stratą, oczem zamilcza rapport 
felć marszałka, 

JW. Radca Stanu raczysz kazać umie- 
ścić w Dziennikach ninieyszy list. Pewien ie- 
stem, ze znaydzie powszechną wiarę, albowiem 
cały świat mógł się iuż przekonać o wiarogo- 
dności naszych relacyów , sz zególniey zaś 
Warszawa, która po ostatnich wypadkach, 
naliczyla parę tysięcy jeńców więcey, anizeli 
ich podaliśmy w urzędowym rapporcie, po 
którego przesłaniu jeńcy ci, w róznych stro= 
nach przez nasze oddziały zebrani ieszcze zostali. 

K watermistrz Jlny 
Generał Brygady 
i (podpisano) Prądzy ńskł. 
We wsi Wielgolas pod 
Latowiczem 8 kwietnia 
, 1831 r. 


Część Ylienczędowa. 


POL SK A. 
x Warszawy 12 kwietnia. 
— Słychać, iż Minister Spraw Zagranicznych, 
miał otrzymać wiadomość, iż: Jenerał Dwer-' 
nicki znowu odniósł zwycięztwo, pobił Jene- 
rała Kreutz i zabrał 8 armat. 


— Feldmarszałek Dybicz opuszcza brzegi 
Wisły l uyścia Wieprza. — Woyskowi sądzą, iz 
to przedsiębrać moze w iednym z dwóch celów: 
albo myśli zupełnie się cofnąć ku Bugowi lub 
iza Bug, zasłaniając swóy oddział jakim kor- 
pusem; albo tez koncentruie swoje siły dla wy- 
dania nam bitwy w Pódlaskiem, w celu połą- 
czenia się z korpusem gwardyi od którego zo- 
stał odcięty, 

-~ Bitwa stoczona dnia 10 koło Siedlec pod 
Iganiami iest nowym dowodem niezłomno- 
ści męstwa naszych woiowników. Wódz Na- 
ezelny zamierzył był uderzyć na 20tysięczny 

orpus rossyyski, stojący koło Siedlec, złożo- 
ny z reszty korpusów Rosena i Geismara, oraz 
Z 11,000 korpusu Pablena. Jedna kolumna 
Miała natrzeć « prawey strony, druga srodkiem 
Przez szosse od Kałuszyna. Jenerał Prądzyń= 
ski z pierwszą kolumną wyruszył w nocy z o- 
kolie Latowicza; szpica kolumny złożona z 4 
officerów i 16 mazurów zastala „w Wody- 
niach 200 huzarów; niezważaląc na siłę nie- 
przyiacielską ,, uderzyli ci waleczni , złamali 
Rossyan i prócz zabitych i rannych wzięli w 
niewolą 16 huzarów elizabetgradzkich , któ- 
rych tu wczoray nayprzód przyprowadzono. 
Huzary pierzchalące dały znąć do obozów swo- 
ich koło Stoczka, i nieprzylaciel wysłał bry- 
gadę iazdy dla wzmocnienia podobney bryga- 
dy, stojącey pod Domanicami. Tu za nadcią- 
gnięciem kolumny nisżey, nieprzyiaciel rozwi- 
nął try pulki iazdy 1 szarzował na 4 SŁWwądro- 


— dy = 
hy_2ge pulka ułanów. Pułkownik Mycielski 
przypuścił Rossyan na kilkadziesiąt kroków, 
poskoczył potem z ułanami, rozdart linię nie- 
przylacielską i rozbiiał oddziały legło 400 Ros- 
syan na placu, 200 wzięto w niewolą, reszta 
pierzchnęła ku Siedleom, zabrawszy z sobą 
pułk iazdy stoiący w odwodzie. — Jenerał Pra- 
dzyński przyszedł koło godziny trzeciey, przed 
główny korpus nieprzyiaciela, który stał od I- 
gań do Siedlec zasłoniony błotami, krzakami 
i artylleryą, złożoną z z 50 dział wielkiego ka- 
libru. Kolumna nasza składala się z 8 batalio- 
nów 1go 5go i 8go pałka liniowego, z 4 szwa- 
dronów żgo pułku ułanów, z dwóch szwadro- 
nów Mazurów i z 14 dział, a zatem składała się 
około z 8,0004 — Z temi szczupłem siłami Je- 
nerał Prądzyński rożpoczął attak na prawe 
skrzydło koło Igań „pod strasznym ogniem dział 
nieprzyiacielskieh, na który lekka avtyllerya na- 
sza, nie była w stanie skutecznie odpowiadać. 
Siła przemagałąca ustąpić musiała męstwu na- 
szego woyska. Nadaremnie Rossyanie, kusi- 
li się trzykrotnie z bagnetem w ręka o ode- 
branie swoich pozycyy; działa nasze popro- 
wadzone przeż majora Bema aż pomiędzy 
tyralierów, trupem osłały ich kolamny. Je- 
terat Prądzyński t Pułkownik” Romarino, szłi 
pieszo na czele batalionów do attaku, a przed 
8 pułkiem, szedł w ogień bezbronny iego ka- 
pelan z krzyżem 4. w ręku; ułani Szli do szar- 
zy wzdłuż bateryy rossyyskich, Zwycięstwo 


| było zupelne, do 4000 Rossyaa leżało na pla- 


cu, a drugie tyle poszło w niewolą. Męzni 
worownicy nasi wyglądali co chwila nadciągnię- 
cią drugiey kolumny, która przybydzź miała od 
'Boimia, lecz ta zatzy mana pozrżucanemi wszę- 


dzie mostami, nadeszła dopiero nad wieczorem. 


Gbyky nic to o, óżnienie, cały korpus nieprzyla- 
cielski-byłby zniszczony .— Szczegóły tey mor- 
derczey walki będą nader ciekawe. 

— „Gazeta Królewiecka donosi pod dniem 


S bę m; duisty odebrane od osób prywatnych 


z Tylzy i Kłaypedy, potwierdzają wiadomość, 
iz powstanie w gubecnil wileńskiey, a miana- 
wicie od Jurborga do Połągi, nie iest tyle zna- 
czące iak się z początku obawiano. W listach 
z Tylzy donoszą, iz tam „przybyło około 200 
zołnierzy rośsyyskich pogranicznych, których 
powstańcy roproszyli. Daia 2 kwietnia ode- 
brano w Tylzy wiadomość, że rossyyski pułk 
piechoty zĄ działami wkroczył znowu do Jur- 
borga (zapewne z Kowna) ze woyska rossyy- 
skie zaięły na nowo Rosienie, i rozproszyly 
około: 5000 zbuntowanych wieśniaków. W 
Wilnie miała zayść bitwa między powstańca- 
mi a załogą; lecz mówią że hm Pahlen Ż 
za się do Rygi, że iuż się poty kał 3 Poza) 
cami i pokonał ich. Dnia > kwietnia spodzie- 
wano się takze w Tylży przybycia naczelnika 
powstańców, który poprzednio dowodził w 
Jurborgu a teraz nie zadowolony postępem 
sprawy, udał się do Schmaleninken. W Tyl- 
zy oczekiwano dwóch kompaniy landwery z 
Gąbina i a szwadronów kiryssyerów z Węlawy. 
Taz sama gazeta pisze także: „Z Kłaypedy 
donoszą,, że w Połądze 400 strazników po- 
* graniczpych. i celnych odparło napad powstań- 
ców, lecz że ci snuią się koło Połągi i prze- 
cinaią kommunikacyą w głąb Rosgyi, do cze- 
go się takze przyłozyło spalenie mostu pesa 
wadzącego do Mitawy. Goniec rossyyski u- 
dał się z Kłaypedy wodą do Rygi, gdyż la- 
dem podróż nie iest zupełnie bezpieczna. Mó- 
wią, iż gwardye rossyyskie wracają przez Augu- 
stów do Wilna, dla przywrócenia spokoyności 
przerwabey W tamieyszey gubernii, ` 


— Po ciągłych sąžnistych doniesieniach By» 
bicza o kięskaćh zadanych buntownikom pole 
skim, czytamy także w Gazecie Rządowey 
Praskiey, artykuł z główney kwatery rossyy« 
skiey w Rykach, pisany 2 kwieteia o kłeskach 
zadanych fossyanom przez nasze woyska, nae 
stępującey osnowy: „Jenerał Rosen donosi, iż 
Polacy dnia 3, 7 rana Z znacznemi siłami wy« 
ruszyli z Pragi 1 napadli na przednią straż jes 
nerała Geismar który się stosownie do oirzye 
manego rozkazu cofnął pod Dębe Wielkie, 
gdzie stały pierwsze eszelony korpusu Róse=, 
na,  "Fen 'aznał także ża stósowną , «cofnąć się 
do rezerw stojących pod Kałuszynem i wyko= 
nał ten odwrót; chociaż był silnie party i cho= 
ciaż tylna straż iego poniosła nietakie stratyą 
Połączył on się z 25 dywizyą i donosi, że nies 
przyiaciel odtąd zaniechał dalszych usiłowań. 

Lubo wypadek ten nie iest korzystny, nie» 
może iednak mieć ważnych skutków i w nie 
czem nieprzerwie głównych działań; owszem 
przeyście Wisły nastąpi, iak tylko będzie mo- 
źna nayprzędzey i przyspieszy koniec woyny.** 

— Gazeta Hambursķa donosi pod dniem 8 
b. m. iż podług wiadomości odebranych przez, 
Rollandyą z Anglii, Francya i Anglia, chcą się 
wstawić u Cesarza rossyyskiego za sprawą Poe 
laków: 

— Wezoray przed poludniem, odbyło się w 
kościele XX. Bernardynów na Krakowskiem 
Przedmieściu, załobne mabożeństwo za pole- 
głych w teraznicyszey iwoynie obrońców swo~ 
bód oyczystych. Od godziny wpół do dziewią- 
tey, kapłani tego zgroma zenia wspólniez W. W% 
Qycami Franciszkanami śpiewali wigilie. Mszą 
zalobną odprawił przy assystencyi kleryków z 
głównego Seminarium JW. Kanonik hr. Osso» 
lmskij a X. Jakubowski. Piiar z Zoliborza 
stosowną do. okoliczności patryotyczną pize- 
mową do łeż poruszył ` słachaczów. Muzyką 
przez amatorów wykonaną, dyrygował pan 
Elsner:  Rozrzewniaiąty widok, przedstawiał 
katafalk, podlug pomysła Piearskiego wy- 
stawiony zrozmaitey broni, ozdobiony z wierzchu 
pięciu sztandarami polskiemi, z których dwa 
ieszcze 2 czasów Kościuszki, a ieden przez Na= 
poleona woysku polskiemu nadany. Na bos 
kach tego katafalku stały dwie kolumny, ż na» 
pisami mieysc, w ktotych waleczni nasi wów 
iownicy gromili - liczne tłamy maiezdników. 
Rzęsiste oświecenie, dostarczyły bractwa wspól: 
nie z XX. Bernardynami, którzy przeż „odbycie 
tego żalobnego obchodu, dałi mowy dowód 
swego obywatelstwa; patryotyzmu 

— Jak gwałtowne były wymagania nieprzy: 
iaciół, zapewnia palet, który mamy przed so 
bay do iedney z wsi w obwodzie S'ańisłą* 
wowskim, przysłano następuiące wezwanie. 
„Burmistrz Porucznik miasta powiatowego 
Siennicy, nakazute pod karą smierci, aby w 
ciągu 3 godzin dostawiono 2000 bochenków 
chłeba, kartofli korcy 16, owsa korcy 100, 
ięczmiemia korcy 30, grochu korcy 42, krap 
garcy r20. * (podpisano) Budzyński. =— Doa 
niesienia obywateli mazowieckich prawego 
brzegu Wisły iednozgodnie stwierdzaią, żeten 
Budzyński stał się niegodnym narzędziem łu* 
piestw Abakumowa ieneraluego intendenta are 
mii moskiewskiey działaiącey, senator4, przez 
przybranie tytuły porucznika tegoż woyska, i 
pod tym imieniem wydawanie zaborczych pa- 
letów rekwizycyynych na dostawy produktów 
możność mieyscową przechodzące pod karą 
śmierci. Tym sposobem wiele maiętności których 
dziedziców zamierzył zwiszczyć, zostało pozkąa 


®t: 


wionych wszelkich inwentarzy i ziarna do sie- 
wu bez żadnych kwitów, chociaż iaszczyki na- 
pełnione pieniędzmi, iakoby /przeznaczonemi 
na zapłatę zaborów, otaczały kwaterę :Abaku- 
mowa, — Czasem atoli w mieysce zagrożoney 
kary śmierci, ruble przez paletowanych ofia- 
rowane, łagodziły surowość porucznika Bur- 
mistrza; któren w końcu z zbiegaiącym nie- 
przyjacielem uciekł z Siennicy, lecz sądu woy- 
` skowegn i zasłużoney nagrody choć w wywyż- 
szeniu portretu uiść niepowinien. Były tak- 
że drukowane po Rossyysku i Polskń arty-. 
kuły praw, pódpisane przez Senatora Abaku- 
mowa ieneralnego Jutendenta armii; wymie- 
nione są rozmaite wykroczenia obywate- 
wateli, i zaraz kara za nie, to iest śmierć, wy- 
syłanie na Sybir, dziesiątkowanie i t. p. We-' 
dłag opowiadań obywateli, tenze Senator gdy 
uyrzał naszych kilka ieńców; zawołał EOT 
„żaprowadzić ich do chlewu, i dać siana i wo- 
dy! Do kilku obywateli rzekł „wasza rewolu- 
luc; a iest dziełem dzieci; kto i ae ma SyS 
nów, niech zawczasıy używa rózg, aby byli 
spokoynemi. jk 
— Jedna z Rossyariek, mieszkaiących w War- 
„szawie przed rewoluc:yą, w tych dniach pisała 
do swey znaiomey, d onosząc: iż między ranio-. 
nymi Officerami Rossyyskiemi znaiomemi w. 
tuteyszey stolicy są, X że Wrede, Kapitan Mon- 
'roe i Kapitan Weis, który podobno iuż nieżyie. 
(Nadęst.) Dnią 27 marca r. b. odbyła się 
w kościele Miechowsk im uroczystość wykona- 
nia przysięgi homagialney i poświęcenia sztan- 
daru orłasbiałego 1 i broni dla drugiego puł- 
ku Kiakusów. Uroczystość ta zaczęła się od na- 
bożeństwa; w śródiku wielkiey mszy powiedział 
patryotyczne kazanie ks. Gładysiewicz pro- 


boszcz Luborzycy Po mszy, odczytane zostały. 
postanowienia Rządu Niarodowego, nN 


sięgi na wierność narodowi, którą po tem 
wszyscy wykonali. Po czem kommissarz ob- 
wodu, iako naczelnik siły zbroyney obwodo- 
wey, miał śtosowną do okoliczności przemo- 
. We Gdy sztandar i broń przez ks. Obręb- 
skiego kanonika: katedralnego Krakowskiego 
poświęcone zostały, obecny, naówczas w Mie- 
chowie senator kasztela i Śyieblióski, przemó- 
wił stosownie do odbywaiącey się uroczysto- 
ści. Następnie, członelk rady obywatelskiey 
hr. poseł Lebowski powiedział krótką mowę, 
trzymaiąc sztandar iuż poświęcony w ręku, 
po skończeniu którey, oddał go dowódcy 
szwadronu. Po czem ks. Balicki proboszcz 
Przemykowa miał w duchu prawdziwie pa- 
tryotycznym mowę, wystawuiącą obwiązki żoł- 
nierza, którą wszystkich prawie słuchaczów 


do łez poruszył, i tak mówiąc o miłości oy- | 


czyzny, rzekł mowca: „Ach nie ma dotąd 
„pióra, któreby dokładnie miłość oyczyzny 
„Sskreśliło!...- Na hasło; oyczyzna na ratu- 
„nek wzywa, oyczyzna w diedoli! pękaią wszy- 
„stkie ogniwa przyiaźni, syn“ wydziera się z 
„łona matki, małżonek podaie do pożegna- 
„nia towarzyszce, rękę, a oyciec iedne dzieci 
„łzami oblewa, drugie z sobą do boiu pro- 


s 


„wadzi,“ 

„Bracia Galicyanie! któraż trąba woienna 
„zgromadziła was pod ten sztandar? kto was 
„przez tyle niebezpieczeństw prowadził? kto 
„zmusił potaiemnie rodzicielskie opuścić, pro- 
„gi, i na niepewne losów puszczać się koleie? 
„szukaycie przyczyny w głębi serca waszego.“ 
OO ras a oana 

CI) Sztandar ten sprawił wiasnym kosztem Antoni 


Szteinkeler dziedzie Makowa, podług wzoru 
dóchowanego ña kapl'cy Jagiellańskigy w zamku 
Krakowskim | : . 


=. Gga m 


* 
'„„Kochay Oyczyznę: ach to hasło wyższe 
„iest nad: niewolą, nad śmierć samą wyższe. 
„Cóż to są równiny włoskie, pagórki hiszpań= 
„skie i owe ogorzałe skwarem Jzmaela piaski? 
„Są to cmentarze, na które miłość oyczyzny 
„zaprowadziła Polaka! Są to ogrody naypię- 
„knieyszemi zasadzone kwiaty! nie ma miey- 
„sca na powierzchni ziemi, gdzieby nie trafi- 
„ła na grób Polaka podróżnego noga! gdzie- 
„by nie powiedziano: tu lezy Spartanin co 
„długo za wolność walczył! *,.., 
Po skończoney mowie szef szwadronu Te- 
ofil Łętowski dò łez rozrzewniony, podzięko- 
kował obywatelom za udarowanie woyska ie- 


go dowództwu powierzonego, tem narodowych 


swobód godłem. Po czem zwróciwszy mo- 
wę do Krakusów rzekł: „Czyliz tu zgromadze* 


> ~ . P f; l4 
„ni nie są dziećmi tychże samych oycówa, 


„którzy , pod Racławicami na głos Kościuszki 
„nad czterykroć licznieyszym nieprzyjacielem 
„nayświetnieysze odnieśli tryumfy ?.... To- 
„warzysze broni: wykonaymy ślub w obliczu 
„nieba i obecnych braci; ze piersi nasze dla 
„nieprzyjaciela staną się drugiemi Termopila- 
„mi, że życie naszę i wszystka krew będąc 
„wlasnością oytzyzny , dlą niey jedynie będą 
poświęcone.* ł i À 

Po tem sztandar w paradzie wyniesiony A 
kościoła, odprowadzonym został przez oddział 
krakusów przy odgłosie wystrzałów dzialo- 
wych do kwatery szefa szwadronu, Wieczo- 
rem miasto oświecono; dały się nawet widzieć 
i przezrocza w kilku okńach, a mianowicie u 
burmistrza Sieńkiewicza, Linczewskiego i Przy- 
bylskiego że stosownemi do tey uroczystości 
wierszami, napisami i godłami. 


Widzieliśmy nayokazalsze obchody rozma- 


nz nich nię był tak tkliwy, tak 


go, lecz żad 
rozrzewniaiący serce prawego Polaka, iak ten, 
chociaż prosty i bez żadnego przepychu: bo 
w tamtych, mimo-ich zewnętrznych okazało- 
ści brakowało zycia, brakowało duszy. 


Na widok orła białego, prawdziwię polskie- | 


go, tego godła, tey jutrzenki wolności i swo- 
bód naszych, tego świętego znamienia hufcu 
z własney woli patryotyzmem obywateli tutey- 
szego obwodu utworzonego, czyieżby się ser- 
ce nie rozczuliło i. nayżywszą wdzięcznością 
ku iego twórcom nie przeięło ! któryż się Po- 
lak nie rozrzewni na tę myśl, że ten orzeł 
ma przewodniczyć wolownikom, maiącym wal- 
czyć za nayświętszą sprawę! za wolność, nie- 
podległość, swobody naszey drogiey oyczy- 
zny! co mówię! za wolność całey ucywilozo- 
waney Europy przeciwko ohydnemu despo- 
tyzmowi, wspolnie ż innemi naszemi braćmi 
wieczną iuż sławą okrytemi, dumnemi: że i 
oni iak ich przodkowie maią zbawić od nie- 
zliczonych nieszczęść nie tylko siebie i swoich 
rodaków , lecz nawet wszystkie inne europey- 
skie ludy. Za Jana IH. mężni Polacy zgin- 
chotawszy straszną potęgę dumnego Muzul- 
mana wybawili ią od zalewu barbarzyństwa, 
teraz walczą d]a zrzucenia jarzma niewoli z wła- 


sney. oyczyzny i zasłonienia siebie i wszystkich 
oświeconych ludów Europy 2 może i całego 


świata od moskiewskiego despotyzmu, stra- 


4 
sznieyszego niżeli samo barbarzyństwo ; wal-. 


czą dla podania dłoni zagrożobey europey- 
skiey oświacie, na którą 'uż despotyczna pół- 
noc. śmiertelne wymierzyła ciosy- SE 
Nie wątpimy, że przeiąwszy się a wielką 
myślą, kazdy z naszych woiowników stanie 
się drugim Leonidasem, a Polska maige takish 


à 


obrońców równie Świetne iak i dane bohater» 
ska Grecya odniesie tryumfy nad swemi naie- 
zdnikami , których może ten sam coi tamtych 
los czeka. 


A. D. M 


TE DEUM LAUDAMUSŚ 
“w kwietniu 1831. 


Gdy Polak pęta zrywał 
I podniósł miecz na wroga, j 
Pomocy świata wzywał, | 
Swych oyców wzywał Boga. | 
Radzili nam Mocarze 
Pod nogi paść tyrana; 
Oyczyzny czcić ołtarze, 
Był wyrok Panów Pana: 
Z twego to, Boże, cudu, 
Polska dziś z grobu wstała t 
Spieway, o Polski luda: 
Chwała Jehowie, chwała. 


> ŁR X > 
Śwey krzywdy wsparty mocą 
Polak, sierota świata, - 
Z Dawida wyszedł procą 
Zwyciężać Goliata. : 
Z wrogiem co się go kaiał, 
Trzy dni się w boiu mierzył; 
Ze walczy — każdy łaiał, 
Ze żyie — nikt niewierzył. | 
Z twego to Boże cudu 
Polska w boiu dotrwała, 
Spieway o Polski ludu: } 
Chwała Jehowie chwała. 
4h > D ty ` | 


Wskazany palcem Boga 


j 


Wódz nowy, wódz pogromu, 
Wyszedł — i goni wroga 
7 . z bz 
Z swiętego Piastów domu, 
I wznawia ci Warszawo 


munta tryumf stary, 
ię tu karmił sławą 
an cary. 


tt DA > 


Te hufce których stopy 
Podbity świat zdeptały, 
Ow pogrom, strach Europy, 
Przed nami dziś pierzchały'! i 
Ich brańców pędzą tłumy, | 
Wozów się pcha gromada, | 
I na sztandary ich dumy 
Proch naszych ulic pada. 
Z twego to Boże cudu 
Polska tryumfem pała, | 
Spieway o Polski lulu 
5 Chwała Jehowie, chwała. 
t tP "> > 
Te śpiże, których koła 
Stratówać Polskę miały, 
Schyliwszy korne czoła 
Wolności hymn śpiewały. 
Zgubne ich wczoray paszcze 
Naszą dziś są zdobyczą, 
Ludie nasz dłońmi głaszcze 
Dzieci ie nasze liczą. 
Z twego to Boże, cudu, 
Polska'tę zdobycz miała £ 
Spieway, o Polski ludu: 
Chwała Jehowie, chwała. 


«m th >> 
Póki niezgnieciem wroga, 

* Daremne z królmi targi! 
Kończ Wodzu, w imie Boga, 
Głoś mieczem nasze skargi. 
W ogniu zwycięzkich boiów 
Nieś braciom ogień życia. 
Chrztem z Dniepru, z Dzwiny zdrojów 
Zmyi klątwę ich podbicia. 

Z twego -to Boże cudu 
Polska dźwiga się cała! 
- Spieway, o Polski ludu: 
Chwała Jehowie, chwała, 
saa 046 


t 


